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Baczny właściciel  ceni  d rzew  k ra jo w y ch  w d z ię k i ,
I  choć od niclitościwćj okrzesane r ę k i ,
Zostawia o jców  l ip y ,  j a w o ry  i buk i ,
Ż eb y  sw y m  cieniem późne osłania ły  wnuki.
D o  nowości  on  samćj nie lgnie bez p rzy czy n y .

Ziem iaństw o D elila , pieśń druga.

S  a  d  o w  n i c t  w  o.

Sposoby uszlachetnienia drzew.

(D okończenie.)

D r u g i  sposób P una  F is ze ra  j e s t  t e n :  
Związać na drzewie  gałąź rodzajną trzy ra ­

zem  dró tem  jak najciaśniej, i drut na guzik za- 
giać. To  się rob i  na wiosnę z końcem Marca, 
gałąź tę  przeciągnąć przez  wazon , ,żeby pod 
zawiązaniem, na cal Jub dwa drzewa było, u tw ie r­
dzić, dobrze  obsypać ziemią i one udeptać, w ilgo ­
tnie utrzymywać , i jak się rzek ło  o odkładaniu 
postąpić. Gałązka pod  podwiązaniem  dostanie 
k o rz o n k ó w , a gdy w L istopadzie opadną liście, 
gałaź od pnia odpiłować, i z tym drótem w z ie ­
mie wsadzić. Takie ablegry p ięknie rosną na­
stępującego lala, i prędko rodzą o w o c , gdyz 
podwiazuje się gałąź już usposobiona na pnm 
macierzystym ‘lo  wydania owocu. la k o w e  d rze ­
wa predzej rodzą jak uszlachetnione innymi spo­
sobami. Coś podobnego  rob ił  A .  B U e w i c z , 
P ro b o sz c z .w  Petlikowcach, wielki miłośnik sado­
wnictwa , i z jego  ust s łysza łem , ze mu się te 
p róby  doskonale udały ,  więc mamy ju z  udowo­
dnione owo doświadczenie Fiszera .

Częstokroć potrzebujem y przesadzać d rze ­
wa, czy to ze szkółki,  czy z miejsca, gdz ie  nam 
zawadzają ; podajemy więc prawidła : j a k  n a le ­
ż y  d r ze w a  p r z e s a d z a ć .

P raw id ło  to stosuje się zarówno tak do owo­
cowych jak i do dzikich drzew.

J e s ie ń ,  uważa w ielu  za najlepszą porę  do 
sadzenia drzew  młodych, lecz zdaje się, ze naj­
lepsza pora przesadzenia drzew  jest na wiosnę. 
Doświadczenie przekonało, że drzewa p rzed  cza­
sem podzenia soków posadzone, lepiej się przyj­
mują , "weselej rosną od t y c h , które w jesieni 
przesadzono. T eg o  jest ta fizyczna p rzy c zy n a : 
W  zimie drzewa słabo żyjąc , mocno po trzebu­
ją aby ich korzenie ssące, miały związek z z ie ­
mia J e ź l i  to połączenie przed z,mą rozrywa 
sie wiec drzewo przez  zimę zostaje w stanie je­
szcze bardziej obum arłym , jak go już natura 
umieściła. Z tad o c z ew is ta , źe drzewa muszą 
w iele  cierpieć , a nieraz i giną , a w tedy bar­
dziej , gdy jesień była s u c h a , lub  też dostają 
jakiegoś o s ła b ie n ia , z którego nie prędko wy­
chodzą. Lecz  gdy przez  zimę stały na swoiem 
m ie jscu , a na wiosnę wcześi ie  one przesadza, 
podstepujace słońce w zbudzi wegetacyją > s0
zaraz będa sio ruszać i k o r z e n ie  b r a ć  pożywienie.

D oły  na drzewa szeroko i głęboko wy c pa 
n e , trzeba mieć p rzed  rokiem przyg0 ovvane; 
Kto tego  rob ić  niemoże , niech je przynajmniej 
p rzed  jesienia w ykopie ,  by przez zimę Sa y 
gotowe. Ziem ię wierzchnią * spodnią należy 
osobno odrzucać. P ierwsza poj zie na spoć poi 
korzen ie  , druga na wierzch-

Dobywając drzewa , gdyby można przy ko­
rzeniach , coś" z ziemi, w której stały zatrzymać, 
bardz,oby dobrze  było. Sadząc , najpierwe; opa-
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trzyć korzenie skaleczone, wystające i ko­
rzeń maciczny przyciąć, maścią zasmaro vać, p ie r­
wej kół w dół zakopać, potem dopiero drzewo 
wstawić , korzenie jak stały u łożyć, lekką prze­
robioną ziemią rekami przytrzasnąć , zwolna prze­
tartą sypać ziemię, aż się całkiem nią przykryją 
i nalać wody tyle, by się bioto zrobiło. W tedy 
ziemia przylepia się do korzeni , woda osiąka i 
pokazuje się gdzie korzenie do ziemi nie przy­
stały, poczem znowu podsypać i lać wodę. Gdy 
już korzenie równo zakryte , zasypać ziemią do­
brą , w którejby nie było ko rzen i , chwastu i 
perzu, zlać znowu mocno, lecz zostawić zawsze 
w klesłość , a to dla tego, że zatrzymując ściek 
w ó d , zachowuje wilgoć. Tym sposobem robiąc, 
nożna być pewnym, że wszystkie drzewa sadzo­
ne przyjmą się. Gdyby można drzewo u spodu 
obłożyć liściem, gnojem lub słom ą, bardzo- 
byśmy mu tern dogodzili , bo takowe okrycie 
nieprzeszkadzając wsiąkaniu wody, sprawia, że 
słonce z owej ziemi niewyciąga soków poży­
wnych. Z resztą to wszystko tu zachować na­
le ż y , co się rzek ło , o przesadzeniu drzewek 
ze szkółki.

Młode drzewa można i latem przesadzać, 
ale wtedy trzeba im wszystkie oberwać liście, 
i tak postąp ić , jak się wyżej rzekło. To się 
dzieje powszechnie , gdy potrzebujemy na tern 
miejscu gdzie stoją drzewa jakiś budynek sta­
wiać , lub coś takiego r o b ić , źe drzewa muszą 
z miejsca swego ustąpić.

Ile się korzeni obc ię ło , w takim samym 
stosunku przyciąć i korony, bo mniejsza ich po­
została ilość , nie będzie w stanie żywienia jej. 
Przesadzonemu drzewu, choćby się korzeni nie 
nadwerężyło , zawsze przyciąć wszystkich gałą­
z e k , prędzej się wtedy przyjmie.

Przesadzającym drzewa każą wielu mieć na 
to baczność szczególną, aby nie głebiej i nie 
wyżej jak w ziemi były pierwej, i na nowo zo­
stały wsadzone , i do po łudnia , tą samą stroną 
co wprzód były obrócone.

Jak  się obchodzić z  oku lizan tkam i jab iek  
i g ruszek  p o d ług  Wóbera.

Pierwszego roku, gdy już nabrzmiały oczka, 
odjąć obwiązanie ostrożnie, i uciąć dziczkęnad 
oczkie 11, z tyłu prowadząc nóż naprzód, wkształ- 
cie sarniej racicy. Ucięcie nad oczkiem powin­
no mieć pól cala , przycięte miejsce trzeba za­
mazać maścią. Jeźliby po niżej miejsca okuli- 
zowanego przez zapomnienie pozostały jeszcze 
gałązki, trzeba je odebrać, inaczej odbiorą so­
ki pożywne oczku szlachetnemu, które z głodu 
będzie musiało zginąć. W  iecie szczególnie od 
Maja aż do końca Lipca , co ośm dni przeglą­
dać okulizantki i wszystkie pączki pod miejscem

okulizowanem okazujące się, odszczypnać, aby 
wszystek sok do szlachetnego oczka dążył, wzru­
szać ziemię często i chwasty wyrywać, ponie­
waż chwasty wyniszczają grónt , a tern samem 
spaźniają wzrost drzew. Najdalej z końcem Ma­
ja powinny być przy każdej okulizantce patyki, 
bo wiatry silne łatwo je złamać moga w miejscu 
gdzie naokułizowana. Gdy czysto sztiółka utrzy­
mywana, często ziemia wzruszana, do tego cieple 
lato i deszcze przepadają, wyrastają okulizantki 
do trzech i czterech stóp.

Drugiego roku wycinają się na rzutach prze- 
szłorocznyeh poboczne gałązki i pączki , lecz 
zostawują się wszystkie pojedyńcze oczka. Od­
cinanie takowych od dołu do góry uskuteczuia 
sic z największą bacznością, aby pnia nie obra­
zić. Tego roku z najwyższego oczka wyrasta ga­
łązka , jeźli drzewko ma piękne i obfite korze­
nie na trzy stopy , więc pieniek za dwa lata 
będzie miał 6 do 7 stóp wysokości , i następu­
jącego lata można go będzie obcinać tak , aby 
się korona uformowała. Wszystkie na pniti r o ­
snące poboczne ga łęz ie ,  dopiero następującej 
wiosny mają się obcinać , aby drzewko otrzy­
mało swoją grubość przyzwoitą. Gdyby jednak 
taka gałąź poboczna bardzo się rozkrzewiała, 
coby sprawiło zatrzymanie drzewa w wzroście, 
wtedy ją wyciąć na końcu Maju a najdalej wpół 
Czerwca. Czystość w szkółce i pilne skruszanie 
z ie m i , powinny być na ciągłej uwadze. Ogro­
dnik powinien przeglądać, ażeby obwiązanie nie 
wjadało s i ę , bo tym sposobem słabe w tein 
miejscu drzewko , łatwo wiatry złamać mogą.

W  trzecim roku, wszystkim drzewkom, które 
przeznaczone, aby wysoko rosły , gdy dostąpiły 
przyzwoitej wysokości pnia, tak się przycinają ga­
łęzie , aby te, co są do ogrodów przeznaczone 
nad 5 lub 6 stóp nie były wyższemi; które zaś 
w polach lub po łąkach sadzimy, mogą mieć 
7 i 8 stóp wysokości. Trzeba przez lato napniu  
pokazujące się paczki pilnie obszczypywać.

Owym drzewkom, które w pierwszych dwóch 
latach nie otrzymały przyzwoitej wysokości pnia, 
jeszcze zostawić rok czasu, aby dorosły, tylko 
im się ucinają gałązki na pniu okazujące sio, 
a gdy pień dość jest silnym, także i tegoroczne, 
a to dla tego , aby drzewo otrzymało wysokość 
przyzwoitą.

W  czwartym roku powtarza się ta sama 
ro b o ta , po którym skończonym, drzewko ufor­
mowane albo sic przesadza na swoje przyszłe 
miejsce , lub się też sprzedaje.

Przesadzanie  starych rodzajnych i dzik ich  
drzew.

Najprzód trzeba zrobić obszerną jamę, lecz 
nie nazbyt głęboką , potem od korzenia ziemie
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odłożyć , ale to ostrożnie, żeby korzeni a szcze­
góln ie  owych włókien n ieobrazić , k tórem i z zie- 
iiii b iorą  pożywienie . Jeź li  drzewo ma g łębo­
k ie  korzen ie  , trzeba je windować. Jeź li  ko rze­
n ie  p rzerw a s i ę ,  p rze łam ią ,  trzeba je przyciąć 
i zasmarować. N ieucinść  g łównych gałęz'> ecz 
tylko małe na nich b ę d ą c e ,  tak, żeby Korona 
p o zo s ta ła , i tylko się przerzadziła . Jeź l i  d rze ­
wo nie dalej jak o ćwierć mili przenosi się, 
tylko odwielżyć korzenie , i suchą ziemią p rzy­
sypać ; lecz gdy sio dalej przenosi,  mchem, sto­
ma korzenie o tu l ić ;  na miejscu je znowu od­
wielżyć, a jeźli drzewo nie ma być zaraz posa­
dzone , w cieniu złożyć , okrywszy dobrze  ko­
rzen ie  ziemią. D rzew o  powinno tak stać g ę- 
boko jak p ić rw e j , korzenie  ułożyć jak były. 
P rzy tem  piln ie  uważać , i le  się drzewo uchyli 
stosownie do swojej ciężkości i lekkości ziemi, 
tyle go  naprow adz ić ,  sp ros tow ać , podsypać; 
p rzew iostem  Słomianem miedzy dwa koły opo- 
dał na p rzec iw  siebie stojące wziąść i do nich 
przywiązać. P rz e z  ciąg tej całej roboty  zlewać 
wodą jak się rzekło, aby korzen ie  zaszlamować. 
P ocze in  należy, jak daleko korzenie siągają gno­
jem końskim obłożyć.

P ierw szego  r o k u ,  gdyby drzewo i najwe- 
selej rosło , n iedopuścić, aby wydało owoc. Jeź li  
d rzew o nędzn ie  wyglada p iln ie  je podlewać, 
p ień  i gałęz ie  obwiązać mcliem. J e z l i  zaś b a r ­
dzo rośnie , lub wydaje wodniste gałązki , zo ­
stawić je tak, jak rośnie p ierwszego roku, a d ru ­
g iego p rzez  p ilne  obcinanie , odjąć 11111 ten by­
stry w zrost.

In n i  z n o w u  w ie lk ie  d rz e w a  następu jącym  
przesadza ją  sp oso bem  : N a  w iosnę  o b h op u ją  ich
d o  k o ł a ,  tym sp oso bem  p rz e r w a n e  k o rz e n ie ,  p u ­
szczą  o b f ic ie  n o w e  ssące korzen ia .  W  jes ien i 
p r z y g o to w u ją  d o ły ,  g d y  zam a rz n ie  w yw aża ­
ją d rz e w o  , i tak p rze n o szą  lu b  p rz e w o ż ą  na 
sw oje  miejsce i g n o jem  okładają .  N a  wiosno, g dy  
z iem ia  od ta je  , zasypują d o b rą  z iem ią  w szystk ie  
ro zp ad l in y .  P o d le w a ją  m ocno  i często  p o d le ­
w an ie  to  pow tarzają .

Podlewanie drzew.

Gdy panuj a wielk ie  upały lub ciągłe p o ­
suchy , trzeba przesadzone drzewa co p .ęc  lub 
sześć dni pod lew ać ,  inaczej wiele z nich zagi­
n ie ,  lub tak słabo rość b ę d ą ,  z.e n a  drugi rok 
skończą swe życie. Śmieszna rzecz jes patrzyć 
się na "doły , co je rob ią  pod drzewem , po ­
w szechnie w kształcie lejka. To  sp ra w ia , ze 
pień nie raz pó ł  dnia stoi pod w o d ą , a gdy 
słonce do p ie k a ,  jest jak gdyby w u k i o p i e ,  co 
11111 mocno szkodzi ; gdy tym czasem woda zw o l­
na prosto wsiąkając, bynajmniej nie orzeźwia

p o b o c z n y c h  k o r z e n i , k tó r e  w ła śc iw ie  d rz e w o  
zasilają. Z g o d n ie j  jes t z  ro z u m e m  i z na turą ,  
g d y  d ó ł  n ie  w o k o ł o  p n i a , l e c z  na p ó ł  łokcia  
o p o d a l  od n ieg o  na s to p ę  sze rok i  i  g łę b o k i  z ro -  
b iem y ,  i do kola w  n ie g o  w o d y  na le jem y. P r z e z  
to  o c h ro n im y  p ień  od ow ej 11111 szko d l iw e j  w i l ­
g o c i  , k tó ra  go  tylko g r y z i e , a żadnej do  k o ro ­
ny  n ie  sp ro w ad za  w i lg o c i ,  k o rz e n ie  zas tym sp o ­
so b e m  dostaną  p o t r z e b n e  zas i len ie ,  co jes t ocze-  
wista , sko ro  uw ażem y jak leżą k o rz e n ie  d i z c w ,  
k tó re  n ie  p r o s to p a d le ,  le c z  się p o z io m o  r o z c h o ­
dzą ; a tak w  p ew n e j  od  pn ia  o d le g ło śc i  u sku ­
te c z n io n e  p od lan ie ,  p rę d z e j  do k o rz e n i  się d o ­
stan ie  , jak gdybyśm y w p r o s t  la l i  w odę.

P r ó c z  p o d la n ia  k o rz e n i  b ę d z ie  d la  d rzew a 
św ieżo  p o sa d z o n e g o  n ie r ó w n ie  w iększe  d o b r o ­
d z ie js tw o  , gdy  je g o  p ie ń  i l i śc ie  w  p o su sze  
spryca  skropim y. Co sz c z e g ó ln ie  t r z e b a  ro b i ć ,  
g d y  sie d rz e w a  późno  rozw ija ją .  J e ź l i  tali je 
c iąg le  p r z e z  dn i  cz te rn aśc ie  skrap iać  b ęd z ie m y ,  
w ie le  z n ich  od z g u b y  ocalimy.

R ad ża  p rz y  p o d le w a n iu  d r z e w , tak s z e r o ­
ko je  p o d lać  jak s ięga  k o r o n a , b o  ile  korona 
za jm uje  miejsca na w i e r z c h u , taką p rz e s t rz e ń  
zajmują k o rz e n ie  w z ie m i .  D o b r z e  jes t p o d lan e  
d rz e w a  m ch em  lu b  s łom ą ob łoży ć  a tak d łu że j  
zatrzym ają  w i lg o ć .  ,

Jak iv z łdj  z i e m i  d r z e w a  sadz i e .
D rz e w a  aby ro s ły ,  p o trz eb u ją  d o b re j  a p rz y ­

najm nie j  m ierne j z iem i. J e ź l i  zaś mamy dziką , 
z ł a ,  nazby t  s u c h ą ,  lu b  n azb y t  m o k r ą ,  sad zen ie  
d rz e w  w 't a k o w e j  w ie le  kosz tu je  z a c h o d u ,  bo  
t r z e b a ,  aby dość  g łę b o k o  b y ła  z iem ia  skruszałą ,  
by  sie w  niej d o b rz e  k o rz e n ie  k rz e w ić  mogło . 
Kto ma b a rd z o  z łą  z i e m ię ,  p o w in ie n  na t r z y  
ło k c ie  g łę b o k ie  i sze ro k ie  d o ły  kopać , z lą  z i e ­
m ie  w yrzuc ić ,  a natom ias t  d o b re j  naw ieźć .  Z  tern 
w szystk iem  i to  n ie d o s ta tec zn e ,  bo  g d y  k o r z e ­
n ie  pom iną  te z iem ię ,  d r z e w o  zastanow i się w w z r o ­
ście i z czasem z g in i e .  W i ę c  w  takim ra z i e  na 
kilka ło k c i  g ł ę b o k ie  i s z e ro k ie  ro w y  ko pać ,  i 
w  n ich  d rz e w a  sadzić.

S zych ty  z ie m i  m ożna p o z n a ć  p o  w z ro śc ie  
d rz e w .  N ie r a z  z p o c zą tk u  rosną d rzew a  p iękn ie ,  
p o te m  się d rz e w a  w w z ro śc ie  zas tanaw ia ją , co 
d o w o d z i ,  że  k o rz e n ie  dostały  się do n i a r to i j  
z iem i.  N ie r a z  po  k i lku  le c ie c h  w id o c z n i^  sit 
p op raw ia ja ,  to  d o w o d z i  zno w u  , że k o rzen ie  t o 
stały sie do  d o b r e j  z iem i. Jeź l i  zas jes z i e ­
m ia  m okra  i bagnis ta ,  w zd łu ż  • w szersz  na \i 
ka ło k c i  s z e ro k ie  1 g łę b o k ie  ro w y  kopać ,  z i e ­
mią z  n ic h  w yrzuco na  podniosą się wa raty. Na 
tych  w zn ie s ien ia ch  sadzić d izew a.

P r z y s p i e s z a n i e  w z r o s tu  d r z e w o m .
Sadzać  d rzew a  na w iosnę  , g d y  się 1 o rze -  

n ie  w jam ie u s taw i ,  wysypać na m e  kilka gar-  
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ści jęczmienia , przykryć potem na dziew ięć  ca­
l i  z ie m ia ,  wigć jęczm ień  b ed z ie  musiał gnić. 
K orzenie  drzewa wciągają w s ieb ie  soki gnijące­
go  , co im pomaga do szybkiego k rzew ienia  się 
i wzrostu.

P i e ń , g łów ne gałęz ie,  często silnie obcie- 
rać szczotką , tak, aby ani b rud  , ani m ech , ani 
martwa kora n ie  pozostała  , a nadewszystko te 
operacyją rob ić  w Kwietniu i Listopadzie. To  
ułatwia parowanie, i korę  usposabia do ła tw iej­
szego przyjęcia w ilgoc i  z pow ietrza i z  ciepła 
słonecznego , co jest nader  po trzebnem  do czer- 
stwości drzew.

l a k z e  radzą podlewać drzewa w jesieni wo- 
■dą, w  której sól Glaubera rozpuszczona; ma to 
w ie le  i do wzrostu i do urodzajności pomagać. 
Kazą także drzewa w jesieni wapnem rozpuszczo- 
nem smarować , co sprawia, ze l i s z k i , ich jaja, 
i mech z kory ginie. Na wiosnę okazują się 
w stanie świetnym zdrowia.

D o  tych wszystkich przep isów  i to do łą ­
czyć na leży ,  iżby zawsze drzewa jak daleko ko­
rona s i ę g a , miały z iem ię do koła dob rze  upul- 
chnioną , na której , aby żadne trawy i chwasty 
nierosły  p iln ie  p r z e s t r z e g a ć , i w takim obw o­
dzie co jesień , dobrym je gnojem  okładać.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

F a s o l a .
Fasoli jest w iele  gatunków. Fasola rośnie 

na każdym g r ó n c i e , lecz  najlepiej lubi lekką, 
ciepłą ziemię, w  tłustej buja i mało wydaje strą­
czków. Tyczną sadzić na miejscu , gd z ie  jest 
p rzew iew  powietrza. P i e s z a , lepiej lubi być 
w cieniu , zawsze jednak na ciepłym g róncie  le ­
piej rośnie. Fasola, bardzo n ie  lubi w ilgoci,  
w tedy  małe ma s t rą c z k i , które późno do jrzew a­
ją. Nadewszystko szkodzi jej wiatr  północny, 
w ięc  sadzić ją w  miejscu od n iego ochronionem, 
mająeem na po łudnie  wystawę. Sadzą fasolę, gdy 
się n ie trzeba  więcej obawiać mrozów. Tyczna 
sadzi się w koło po p ię ć ,  w środku stawia, się 
tykę. P ieszą, o sześć i dwanaście calów.

B ó b .
Bobu jest w ie le  gatunków. Z tych najlepszy 

windsorski , wielki, brunatny, bardzo smaczny. 
Portugalski m a ły ,  ale także wcześnie dojrzewa 
i smaczny. W ło sk i  w p ra w d z ie  m a ły ,  ale p len­
ny. Bób lubi dobrą z ie m ię ,  ku słońcu położo­
ną. W  bardzo tłustej buja w liście i mało strą­
czków wydaje. Sadzi się O stopę na wiosnę,

skoro tylko ziemia rozm arznie  się. M róz  mu nie 
w ie le  szkodzi. Gdy flance na kilka listków p o ­
dniosły się , obgartywać go należy.

M e l o n y .

M elonów  jest dużo rodzajów. Kantalópy 
mają mięso z ie lo n a w e , smaczne; siatkowe sa 
bardzo  smaczne , są i fugowane, czerwone. M e­
lony c u d o w n e , owoc mają d ług i , gładką zielo- 
niawą łu p ę ,  i mięso b ia łe  bardzo  smaczne. Dla 
tego  d ługo  się p rzechowują.

M elony  mnożą się na inspektach. Chcąc 
je mieć na gróncie  , potrzeba w Marcu lub  Kwie­
tniu ziarnka w wazonach sadzić ,  trzymać w  p o ­
koju p rzed  oknami i n iekiedy im świeżego po w ie ­
trza wpuszczać. W  Czerwcu dobywają sie ostro­
żnie , przesadzają w  tłustą ziem ię  w miejscu do  
słońca wystawioriem, a na n o c " nakrywają sie.

M elony  potrzebują u nas g róntu  tłustego, 
a le oraz takiego , coby łatwo wodę przyjmował' 
W ie lu  obcina melony w  m n ie m a n iu , iż wiecej 
owocu wydadzą. Pan  D ic k e r , następujące w ie j  
m ie rze  podał p raw id ło :  J e ź l i  skrzynia liściem 
bardzo  się zaszyje, trzeba czekać póki sie owoc 
n ie  zaw iąże ,  ten  gdy  je t  z w ielk ich  gatunków, 
zostawić dw ie  lub  cztery sztuki , jeźli z małych 
gatunków do sześciu. Gdy owe owoce p o d ro ­
s ły ,  odcinają się g a łę z ie ,  które żadnego owocu 
n ie  wydały.

W i e lu  jest tego zdania , aby m elonów nie 
podlewać. Lecz melony tak po trzebują wilgoci * 
jak i inne planty. Żadnych złych skutków oba­
wiać sie m e trzeba  , skoro podlew anie  następu­
jącym uskuteczni sio sposobem. Skoro spostrze­
żemy, że ziemia koło melonów  sucha, trzeba na 
inspekcie p rzy  b rzegu  ram, zrob ić  do koła do 
łek  , na cztery cale. T e n  rowek całkiem woda 
nap e łn ić ,  i tyle razy pow tarzać ,  aż zobacze- 
m y , ze ziemia kolo melonów wilgotna. Także 
jeźli można miedzy gałęziam i bez  ich uszko­
dzenia dziury  p o r o b ić ,  i te po tem  woda na­
pełnić. Ostrzegamy , aby n igdy tak n ie wysu­
szyć ziem i koło m e lo n ó w ,  iżby liście wiodły - 
w tedy tylko szkodzi p o d le w a n ie , gdy  n ]e :es[ 
połączone z przyzwoitym  stopniem ciepła.

D o jrza łe  melony poznają sie po zapachu 
który wydają. Inne znowu koło ogonka rozpa- 
dają się gdy  d o s z ły , u innych schnie ogonek.

A b y  melony b y ty  w ielk ie  i  bardzo słodkie.

Biorą sie ziarnka z najlepszych gatunków, 
moczą w soku malinowym , do k tórego  miesza 
się cyna m onkardym oniuni, dwa grana piżma 
i bursztyn. Ta mieszanina powinna być rzadka; 
sadzą się potem  zwykłym sposobem.



P o p ra w ie n ie  m e lo n ó w  p r z e z  szc zep ien ie .

Ten sposób podał Doktor F i s z e r , dosko­
nały znawca ogrodnictwa. Tak się r o b i .

Trzeba wyszukać silna flancę, która w spo­
dniej części ma dobrze rozwinięte , świeże i so 
czyste liście. Nad trzecim lub czwaitym ist lein 
zaraz przy ogonku, robi się ukośne zacięcie na 
dwa cale g łębokie , na pół grubości pręcika. 
W to  zacięcie' trzeba zaraz włożyć z innej llan- 
cy odcięta gałazke , mającą zawiązek lub maty 
owoc, te" o dwa cale pod min ukośnie zaciąc, 
aby przystała do gałązki szczepić się mającej, 
potem zasinarować maścią, obwiązać i uciąc 
z wierzchu gałązkę. Liście przy ktorego za­
cięciu zrobiło się owo szczepienie, powinno
pozostać, gdyż za pomocą jego dostaje się po­
żywienie do szczepionego pieńka, i dopiero się 
odetnie , gdy się flanca szczepiona przyjęta; co 
następuje , gdy 'szczepiona gałązka zaczyna pę­
dzić w góre. W tedy zdiąć zawiązanie, odjąć 
ów listek i poboczne odrostlti. Te  trzeba za­
wsze starać sie odrywać, bo odejmują potrze­
bne soki szczepowi. Gałązka szczepiona z owo­
cem , powinna mieć przynajmniej dwa listki, i
wvzei sie szczepić. . . 0

Robi sie to na początku lata , gdy się juz 
owoc zawiązał i w czasie ciepłej i suchej pory.

J a k  p r ze c h o w y w a ć  m elony .

M e lo n , Którego chcemy przechow ać, nie 
powinien być dojrzały. Odcinając go trzeba zo­
stawić długi ogonek z liściami, i wiszać je w su­
chym pokoju. Liście schną powoli , ale min 
zeschną, dają przez jakiś czas melonowi poży­
wienie.

Jeszcze sie dłużej przechowują, gdy dre­
wniana skrzynię" suchym piaskiem napełnimy, i 
w nim melony zakopiemy. la k  mogą sic i 
ka miesięcy przechować.

Z a ch o w a n ie  z ie le n in  w z ie m i ,  b y  s m a k u  n ie  
s tra c i ły .

Nazbierać bobów, grochów prostych i cu- 
? s/naraeów , w dniu pogodnym , gdy 

k row ych , 1 g „oobcierać , napełnić tern
słońce mocno s\ > y^fkpwać nowym do- 
butelki meprzycis aj  ̂ > włożyć w miedziany
brze przystajięcyin kotkiem, ki b Je lek ,
kocioł, nalać go \ 'v£inv ‘ potem niech zakipi 
ogień zpoczątku J « >  £
woda. W  tym ustaw ić  niech wy­
gotują, potem z i t oi , woj a jeszcze
stygną. Wyjmują sic butę1 , g ^  ut
tak cienia że ledwie w niej reno Jtan ciepia, ze ieu ; ^  powietrze me
m ac, smoła sie zalewają, aby r
dostało, i chowają s.e w chłodnym lochu. Za

udzielenie tej tajemnicy, dostał francuz A p ert  od 
rządu dwanaście tysięcy liwrów.

C ó  b u  l a.

Z pewnością niewierny z kąd początkowo przy­
była. My ja mamy ze wschodu. W ie le  jest ro ­
dzajów cebul. Dzielą ich podług kształtu, ko­
loru , czasu i sposobu, iakim i kiedy się mnoży. 
Najwięcej jest białych i czerwonych; to nazwi­
sko maja od wierzchniej łu p y , są i ż ó ł te ; są 
okrągłe,"okrągławe, płaskie, podługowate. Także 
sie nazywają od miejsca skąd pochodzą , jakoto. 
egipska , zelandzka , hiszpańska , sztrasburska, 
bamberska. Także się dzielą na białe i czer­
wone, letnie , które jak najwcześniej w Marcu i 
Kwietniu się s ie ją , na świątojańskie, które
trzeba siać o Ś. Janie, i na cebule po naszemu
dymki zwane. ................

Najlepiej się udają na zyznej, lekkiej ziemi, 
wystawionej na słońce. Nie należy jej siać na 
świeżo gnojonej ziem i, lecz trzeba, żeby na ta­
kiej pierwej przez dwa lata warzywa były, n. p. 
dobrze ja siać na kapuścisku. Jeżliby grónt był 
bardzo chudy, albo go nawieść przegniłym gno­
jem , lub świeżym w jesieni. Przed  zimą nale­
ży pole przygotować, siać nasienie w Marcu lub 
Kwietniu , i zaraz grzędy walcem udeptać. To 
robi miedzy innemi i ten pożytek, że ziemia
utrzymuje wilgoć. Młode flance trzeba pilnie 
opielać, a jeżli gęsto poschodziły przerywać i 
przesadzać. Na jedne dosyć cztery cale miejsca. 
Dojrzałość cebuli poznaje się po pożółkłych 
szczypiorach , przypada w Sierpniu lub W rze­
śniu , co zależy od ciepłego lub zimnego lata. 
Chcąc mieć bardzo wczesną, sieje się na m-
SDektach a potem przesadza. Kto me żałuje
t ru d u , odgarnąć ziemię od cebuli aż do korze­
nia, będzie miał daleko większą. Dla tego też 
największe bywają cebule na takich grzędach, 
które osiadają. Zwyczaj deptania szczepiorów 
na grzędzie jest szkodliwy.

Cebula świętojańska nie jest szczególnym 
rodzajem; lecz z tąil ma nazwisko, że się o tej po­
rze sieje. Ta wgróncie zimuje, i na wiosnę o 
wczesnego użytku służy.

Z im o w a  cfibula. ' Pod jej nazwiskiem sie­
ja długa hiszpańska cebulę , której ojczyzną i a 
być Syberyja. Sieje się od środka wierna az 
po “Ś. J a n ie , często się przesadza , sadzi się i 
po trzy razem, gdyż te cebule są me wielkie, 
kn o ża  w około siebie m a ł e  cebulki. Na zimę 
zostawuja sie w gróncie. l a k  są wytrwałe na 
z im no, że nawet szczypiory zostają przez zimę 
zielone; na wiosnę się wybierają. Najlepiej je 
rozmnażać z owych cebulek, które na wiosnę lub 
w jesieni, od 9 do 12 calow sadzą się..
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f o r y .

Pory  rosną dziko wSzwajcaryi, wytrwałe 
na z imno, takiej ziemi jak cebula potrzebują. 
Lhcąc je mieć w cześnie sieje się nasienie na 
inspektach. Na wolnem powietrzu sieja się 
w Kwietniu. Można je w gróncie najlepiej 
w dołach przechowywać, gdzie mają być zie­
mią i liściem przykryte. Letnie pory są gatun­
kiem pierwszych, ale na zimno delikatniejsze. 

S z a r l o t h a.
Cebula bardzo mała , smak wyborny maja- 

ca trzyma pierwszeństwo przed wszystkiemi 
cebulami. Lubi grónt lekki, wigcej piaskowa­
ty jak t łus ty , na tłustej ziemi gnije prędko. Ro-
%n MZ\  r ? prZGZ rozebranie korzeni. Około 

Michała przesadza s ię ,  nakrywa sio na zimo 
gnojem końskim , lub bydlęcym. Można ja sa­
dzie i na wiosnę. W  Lipcu zaczynają więdnieć 
listki , trzeba ją wtedy dobyć i przesuszyć, po- 
czein większe biorą się do użytku, a mniejsze 
zostawują się na nasienie.

R  a k  a m b o t

n r .  A !a CZf W?ne ct b lM i razem i^  czosnek, 
p ydatne bardzo do szpikowania zwierzyny.

w lekką 
i Sier-

Sadzi się w Październiku i na wiosnę 
bardzo przerobioną ziem ie , w Lipcu 
pniu wyiasta. Przechowuje się w miejscu od 
mrozow wolnem. Na wierzchu formują sie ma­
le  cebulki , które aż drugiego roku wyrastaja. 
i mak ma przyjemniejszy od czosnku, tylko ta­
lerz nim potrzeć, już smak jego daje sie czuć 
w potrawie.

Gozdzik boi się w ilgoci, z tego powodu 
będące w wazonach i na gróncie, ostrożnie pod­
lewać potrzeba. 1

Goździki , a szczególnie m ło d e , wytrzv- 
mują w gróncie zimę, lecz trzeba ich do ko­
rzenia na dwa cale suchym liściem dobowym 
przykryć. Ł J

Goździk z żółta czerwony mocno pachnie 
używają go po miastach dla dodania zapachu 
syropom, likierom i pomadom. On w botanice 
ma nazwisko ruber..

Goździk chiński. D ia n tb u s cbinensis, kwiat 
ma axamitny , przyjemnie czerwono nakrapiany 
pachnący. Ma dwie odmiany, jeden jest z pe ł­
nym , drugi z pojedynczym kwiatem. Siać go na 
inspekcie, co rocznie potem przesadzać na miej­
sce wyznaczone, drugiego roku kwitnie ; boi sie 
bardzo wilgoci. c

Goździk pyszny, D ia n lliu s  superbus  w y ­
trzymuje zimę , kwitnie w Czerwcu , po zacho- 
dzie słońca bardzo pachnie.

Goździk piżmowy różni się od powyż­
szego odmiennym zapachem, kwitnie także 
w Czerwcu.

O goździkach pisali: R u d o lfi , G ro tia ri 
Sz ma ling  , D is hau  , W c ism a n te l , A lbon ico ,
B e e r , M ilnzel.

e w  K o n i  j  a.

O t ' o  d  k  w  i  a  t  o  w y .

(Dokończenie o goździkach.)
Rozmnażają sio także goździki przez od 

kła danie. Przycinają się znajomym sposobem 
przy krzaku , i k„Jhą przyciskają , lub sie zu 
pełnie  odrywają i w wazonach sadza. W tedy 
wielu radzi nie przycinać listków. Odkładane 
goździki drugim sposobem, trzymają w cie­
n i u , na rosę i deszcze wystawiają , “od wia­
trów chronią; do cztćreeh niedziel przvj 
niują sie. Pan F iszer  każe ich jedwabiem w kil­
koro ściągnąć pod kolankiem, bo prędzej korzenie 
mają puścić. Ale ableger zawsze'taki sam bo­
nzie co i pień z którego wzięty. °

Goździki z nasienia powinny być w Lipcu 
przesadzone na miejsce, gdzie już stać mają.

Lewkonije należą do naszych najulubień- 
szych kwiatów, już dla tego, że przyjemnie i 
mocno pachną , już że ich bukiety prześliczne 
w rożnych kolorach, już £e długo kwitną

Lewkonije jak wiadomo są letnie i zimowe, 
oieje sie nasienie , z którego czasem pełne czę­
ściej jednak pojedyncze wychodzą.

Pojedyńcze lewkonije są naturalne n e ł n e  
zas są potworami ale takiem i, że każd; radbv 
je mieć. Trudno je z nasienia rozeznać 
lecz pilne siedzenie wskazało, że nasienie nie 
regularne, m ałe ,  g rube ,  podługow ate, wydaje 
pełne lewkonije; zaś nasienie p iękne , okrągłe, 
wielkie , regularne ,  wydaje tylko puste. l)aiej 
i to uważano, że krzak z którego nasienie pełne 
zawsze niedołęga, mały, kwiaty ma nikczemne’ 
których ledwie dostrzedz m ożna, strączki zaś 
są nieforemne , grube , krótkie. Takowe krzaki 
postrzegłszy między lewkonijnmi, trzeba od in­
nych odłączyć, osobno posadzić, końce gałazek 
poobcinać, aby merosły i nowych kwiatów 
b‘e pędziły, Tym sposobem można mieć na­
dzieję pełnych lewkonii. Rozumieją także 
otrzymać peine nasienie, sadzać obok pełnej pu 
sta" lewkonija. Ale wiadomo, "że pełna lewkoni- 
ja niema części rodzajnych , wiec nie.noże inna 
zapłodnić. Z tem  wszystkiem się jednak bardzo
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często wydarza , że ta obok stojącą pusta, wyda 
nasienie, z którego potem pełne bywają. Nikt 
niewyśledził dotąd tajemnic natury.

lakze na nasienie wybierają krzak, zosta- 
wując mu główną łodygo , resztę "zaś pobocznych 
troskliwie odbierając. W  takim doskonalsze ziarn- 
ka , z których radzą na nasienie brać strączki 
najbliżej ziemi stojące , i w nich nasienie , aż 
do si ej by przechowywać.

Lewkonija lubi ziemię złożoną , z następu­
jącej mieszaniny :

W ziąć cztery części dobrej zyznej ziemi, 
dwie z liści przegniłych, dwie czystego gnoju 
bydlęcego, któryby dwa lata leżał, i już się 
w ziemie obrócił, i jedne część szlamu, to zm ie ­
szać, na troje podzielić, będzie na trzy lata 
golowa ziemia pod lewkonije.

Lewkonija letnia sieję się w Lutym na in­
spekcie , gdzie flance powschodzone, do świe­
żego powietrza pczywykają, potem w Kwie­
tniu przenoszą się na grzędy. Czasem marznie 
ziemia wtedy tak , że po niej chodzić można. 
To nic lewkonijom nie szkodzi. Grzęda powin­
na być do słońca położona, na m iejscu, ze 
wszystkich stron przewiewnem.

Ze zaś na wiosnę muszka najczęściej ob­
jada listki .lewkonii , trzeba po między nią siać 
czy sadzić sałatę. Muszka weźmie się do niej, 
zaś lewkonija będzie podrastać nietknięta.

Zimową lewkonije trzeba siać z końcem 
M arca, a to dla tego , że zacznie w jesieni kwi­
tn ą ć , i będzie można wiedzieć, która jest pełna.

Lewkonija jak najmłodszą przesadzać mo­
żna , ale wtedy trzeba przez ośm ciągłych dni, 
po trzy razy ją na dzień podlewać.

Zimową lewkonija przesadza się w wazony 
przy końcu Września. Tym sposobem może się 
dobrze przyjąć, na co potrzebuje trzy niedzie­
le czasu. Takowe najlepiej się udają na prze­
zimowanie.

Zimowe lewkonije mogą wielki mróz wy­
trzymać. Lecz w miesiącach zimowych trzeba 
je bardzo skąpo podlewać, tym sposobem nie 
pędzą. Bo te, które w zimowych miesiącach, 
Grudniu, Styczniu i Lutym nierosną, najpię­
kniejsze się potem udają. Wtedy ich trochę 
podlać, gdy liść zacznie wiednieć. Utrzymałyby 
się przez zimę w nieopalonym pokoju, byleby 
im często okna otwierać. W  zimie przecho­
wujące się, nie powinny stać na południowej 
stronie.

Ponieważ trudno jest mieć z nasienia pe ł­
ne lewkonije, wiec chcąc mieć niezawodną, 
trzeba flancować z pełnych. Na flancę trzeba 
odebrać gał.ązeczke, co rośnie między pniem 
głównym i pobocznemi gałęziami, skądkolwiek

bądź flancować jak goździk oderwany, jakiś czas 
w cieniu utrzymywać, a do tego jeszcze pod 
szklanką najłatwiej się przyjmują, a krzak z tej 
flancowanej będzie ' rozkoszniejszy od krzaka 
macierzystego. IO flancowanie lepiej wcześniej 
jak później uskutecznić, by miały czas puszcze­
nia korzeni; lecz każdego czasu robione udają 
się. Na zimę potrzeba tak flance utrzymywać, 
aby tylko żyły , a nic nie rosły.

C.hcąc mieć ciągle kwitnące lewkonije 
w ogródku, trzeba siać je w Kwietniu , Maju 
aż do Czerwca. Także przesadzając często krza­
ki , robią się roskoszniejszemi. Lecz trzeba pa­
miętać , aby w gorących letnich miesiącach nie 
zbywało im na wilgoci , którą mocno lubią. Zaś 
w czasie kwitnienia radyby mieć zawsze błoto 
pod sobą.

Lewkonije są: francuskie, angielskie i nie­
mieckie. Angielskie z nich najpiękniejsze, ko­
lorów jest kilkadziesiąt.

Zaś te wszystkie przechodzi w piękności 
nie dawno wprowadzona lewkonija nazwana mi- 
lijonowa , która ma ogromne łodygi , i niezwy­
czajnej wielkości kity.

Po niej warta drugie zająć miejsce lewko­
nija drzewiasta , ta jest koloru karmazynowego 
i szafirowa , pień jej dwa i więcej łokciowy, 
dość gruby , w koronie wyrasta sotko k i t , któ­
re podziwieniem i zachwyceniem zajmują.

Domieszczainy sposoby obchodzenia sie 
z lewkonijami, trzech miłośników szczególniej­
szych lewkonii, do naśladowania.

Pan T h ieb a u d , sieje lewkonije w Marcu, a 
gdy zaczynają puszczać szósty l is tek , przesadza 
po dwie w wazon, i stawia pod szkło, gdzie 
przyzwoicie podlewane, stoją póki znacznie nie 
urosną , potem idą w grónt.

Pan B cider  tak znowu wyprowadza swoje 
lewkonije. W  pół Maja sieje zimową lewkonije 
w skrzyni, dobrą, tłustą ziemia napełnionej, zo­
stawia w ogrodzie , i od silnego deszczu osła­
nia , podlewa pilnie o Ś. J ak ó b ie , przesadza 
w tłustą ziemię w miejscu, które słońce do lotej 
z lana oświeca, poczem ziemię wzrusza i 
podlewa. Wcześniej sadzić nie radzi, bo wte­
dy w jesieni będzie dużo pączków, przez co 
krzak staje się niekształtny, na wiosnę ma małe 
kity. Rzadko je sadzi, ponieważ szeroko korze­
nie rozpuszczają. W  końcu Września przesadza 
w wazony, napełnione tłustą ziemią; tak stoją 
do mrozów, poczem przenosi do izb chłodnych 
i podlewa je skąpo. W  Lutym przenosi do cie­
płego pokoju, stawia na okno, podlewa samą wo­
dą bez żadnych dodatków. W  Marcu okrywają 
się kwiatem. Gdy kwitną, trzeba je mocno pod­
lewać , lecz niepierwćj aż wyschną. Powinny
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ttiieć słońce z rana ty lh o , a nie w południe. 
W tedy  przez dwa miesięce kwitną prześlicznie. 
Zimowa lewkonija podług niego powinna mieć 
pień na cztery stopy długi , gałęzie powinny 
mieć stopę.

Pan Kompost  , wcześnie przesadzoną zi­
mową lewkonija, która juz przed mrozami przy­
jęła się i ro s ła , przeniósł do korytarza gdzie 
stała przez kilka n iedz ie l ,  w tern miejscu mróz 
był do 16 stopni, ziemia i krzaki jak kość za­
marzły. Koło 18 Lutego , gdy odwielż okazała 
4 stopni zimna, okładał krzaki śniegiem i prze­
nosił do lochu na warzywa. W tedy  ziemia odta- 
jała, lewkonija odmarzała w krótkim czasie i nic jej 
nie szkodziło. W  Marcu przeniósł ją do pokoju, 
gdzie się nie bawem, pięknym okryła kwiatem.

Jeszcze domieszczamy sposób Pana Krausa,  
obchodzenia się z lewkonija zimową. Na początku 
W rześnia  dobywa lewkonije , które się mają na 
zimę przechowywać, z gróntu wyciągając je z ko­
rzeniem bez ziemi. Obcina dłuższe i nadwerę­
żone , wsadza w wazon, trzyma ręką prosto, by 
sie korzenie nie zgięły , lekko każe obsypywać 
ziemią ; gdy skończono , stawia w wodę, a gdy 
wazon dosyć p rzem ó k ł , dobywa i stawia w cie­
niu. Gdy sie przyjmą zostawia je na dworze, 
póki ich parę mrozów nieprzejmie w późnej je­
sieni. Poczem przenosi w miejsce do przezim o­
wania przeznaczone.

O lewkonijach najwięcej i najlepiej piszą 
D re is ig  a szczególnie Thiele.

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Od lbgo do 25go Kwietnia.
W  sadzie obcinać okulizantki , na martwe 

oczko szczepione. Kwitnące drzewa po mocnym 
deszczu otrząsać, a jeżliby był mróz z rana, i 
wieczór wodą skrapaić. Gdy dobra pora dobywa 
się winograd. Trustawki się wzruszają, i gdy 
sucho podlewają. Teraz jest czas zakończyć woj­
no z gąsienicami, obierać ich chłodnego poran­
ku , lub wieczora , gdyż wtedy siedzą kupami. 
Sadzić boby ,  salery , rapontykę, buraki, groch, 
galarepę, endywiję, nasturcyję , rzodkiew, portu- 
lak ę , pory , cebule, majeran, marchew, skorso- 
neryją, cykoryję. Przebierają się warzywa w p i- ,  
wnicy i dobywają. Zakładają sie grzędy na szpa­
ragi ; sieje się reszta letnich i wieczno-trwałych 
kwiatów, rozdzielają się i przesadzają planty 
wieczno-trwałe ; kwiatom przez zimę w wazonach 
stojącym, odmienia sie ziemia. Planty, które kwi­
tły, oszczędnie podlewać i powoli przyzwyczaić 
ich do wolnego powietrza. Gdy ciepły deszczyk 
pada , wystawiać pomarańcze, ławry i zawsze 
zieleniejące się planty, on ich orzeźwi i razem 
opłucze. Plantom w wazonach dodawać świeże­
go powietrza.

R O Z M A I T O Ś Ć .

U w a g i p e w n e g o  p ra k ty c zn e g o  o g ro d n ik a , w zg lę d e m  z a ­
k ła d a n ia  o g ro d ó w  n a tu ra ln y c h  w n o w s zy m  sm aku .

C h c ą c  m ie ć  o g ro d y  n a tu r a ln e  , p ię k n e  i p r z y j e m n e ,  
p o t r z e b a ,  ż e b y  w  n ich  b y ł y  g ó r y ,  d o l in y ,  w o d y ,  s t r u m y -  

* l i ,  w o d o s p a d y ,  w ie lk ie  d r z e w a ,  k r z e w y ,  s w . a ty m e ,  g ro ty ,  
p o m n i k i ,  r o z w a l i n y ,  p ię k n a  m u r o w a ,  p ię  ne  l o 6, , i 1110 
s t y ,  posąg i  i r ó ż n e  in u e  o z d o b y .  T r a f n e  u s z y k o w a n ie  e- 
go  w s z y s t k i e g o , ro b i  z a c h w y c a j ą c y  w idok .

P r z ó d  o g ro d u  m a  f o r m o w a ć  a lb o  o k a z a ła  b u d o w la ,  
l u b  w ie lk ie  d r z e w a  z l i ś c i a m i , lub  s z p i l k o w e ,  lub  k u p y  
d r z e w  rzad k o  p o r o z r z u c a n e .  iYIistrze w  sz tu c e  w y s z e d ł s z y  
7, b u d o w l i ,  lubią  się z a raz  u d a ć  w  z ac ie n io n e  m ie jsca .  
W z n i e s io n e  m ie jsce  n a jp r z y z w o i t s z e  dla  b u d o w l i  t a k o w y c h .  
T r z e b a  ż e b y  z n iego  w idz ieć  się d a ł y  z a c h w y c a j ą c e  o b r a ­
z y ,  l e c z n ic  n a le ży ,  a b y  s i e z j e d n e g o  m ie jsca  w s z y s tk o  n a ­
ra z  o k a z a ło ,  b o  o d  r a z u  n a sy c i  o k o ,  i p o t e m  go ta  j e -  
d n o s t a j n o ś ć  n u d z ić  będz ie .

W ie lk ie  b u d o w le  ani t rz eb a  n ęd zn ie  w y s t a w i a ć ,  an i  
też  b a r d z o  p r z y p s t r z y ć  o z d o b am i .

D o l i n a  z am k n ię ta  g ó ram i ,  m a ło  s taw ia  p rz e m ia n ,  m a ło  
w i d o k ó w  lecz s k o ro  j e s t  t a m  w o d a ,  lub  m o ż n o ś ć  d o b y ­
cia  o n e j  ’ta  o ż y w i  m ie js ce ,  a je sz c z e  ba rdz ie j  z a s a d z iw s z y  
ja d r z e w a m i ,  k tó r y c h  k o lo ry  i w z r o s t  p r z e p y s z n i e  o d b i ­
ja ją  Się w  w odz ie .  T r a f n i e  u ło ż o n e  z a p e łn ia ją  tę  c zc z o sc  
j e d n o s t a j n ą , k tó re j  p o w s z e c h n i e  w  t a k o w y c h  m ie j s ca c h  
d o ś w i a d c z a m y .  S t r u m y k  i w o d o s p a d  o to c z o n y  r o ż a n n  
j a / m i n a m i ,  b a r d z o  się mile  o k a zu je .  Z a s  c ie m n o  p o n u r y  
las  s o s n o w v  , u s p o s o b i ą  d o  g łę b o k ieg o  ro z m y ś la n ia .

A l ta n a  s to ją ca  w y s o k o ,  z aw s z e  się  lep ie j  w y d a ,  jak  
gd y  p o s t a w io n a  n isko .  M a ł e  b u d y n e c z k i  i św ią ty n ie  w  p r z y ­
z w o i t y c h  p o u s t a w ia n e  m i e j s c a c h ,  b a r d z o  c h a r a k t e r y z u j ą  
p r z e d m i o t ,  d o d a ją  myś l i  p o l o t u ;  p o m n ik i  i posąg i  s łodk ie  
w z b u d z a j ą  p r z y p o m n i e n i a .

N ie c h  b ęd z ie  i n a j l e p s z y  ro z k ła d  o g ro d u ,  traci w ie le  
na  s w o je j  p r z y j e m n o ś c i , gd y  h io r a w n i k i  i p r z e c h a d z k i  żle  
sa  u t r z y m y w a n e .  W  n ie k tó ry c h  o g r o d a c h  d rog i  są  b a r d z o  
s z e r o k i e , gdz ie indzie j  z n o w u  z b y t  w ą s k i e , gdzie  n iegdzie  
tak  g ł ę b o k i e ,  ża  za  lada d e s z c z e m  je s t  w  n ich  b ło to ,  i ju ż  
t a m t ę d y  c h o d z ić  n ie m o ż n a .  Drog i  n ie  p o w i n n y  b y ć  sze rsz e  
na d  12 s t ó p ,  zaś  w ę ż s z e  n a d  0 ;  p o w i n n a  b y ć  na ś r o d k u  
w y p u k ł o ś ć ,  a b y  d e szc ze  p o  b o k a c h  s p ł y w a j ą c ,  z a w s z e j ą  
d o  p r z e c h a d z k i 'd o g o d n ą  z o s t a w ia ły .  D rogi  p o w i n n y  b y ć  
k a m ie n ie m  b u r h o w a n e , j e s t  to  z a c h ó d  na raz  k o s z to w n y ,  
le cz  tern  sie  w y  nag radza  , że m e  lak c z ę s to  n a p r a w ia ć  
ic t r z e b a  g d y  inacze j  r o b i o n e ,  z a w s z e  się n a p ra w ia ,  
że  sie  aż z nudz i  ta r o b o ta .  M o ra w n i k t  są szczegó ln ie jszą  
o z d o b a  o g r o d o w .  T r z e b a  z a w s z e  p a m ię t a ć  o  ich  p o d g n o -  
j c n iu  i s k ra p la n iu  , t y m  s p o s o b e m  u t r z y m a  się o w a  za ­
c h w y c a j ą c a  z ie loność .

W ie lk i  b ł ą d  p o p e łn i a  t e n ,  c o  k lą b y  d r z e w n e  gęsto  
s ad z a ć  n i e  u w a ż a  jak  w ty k a ją  d r z e w a ,  ty lk o  tćm  s z c z e ­
g ó l n i e ’z a j ę t y , a b y  i e n a ta s o w a ł .  N ie u w a ż a  na w z r o s t  
d r z e w  na  z ie loność  l i ś c i , i na to , c z y  są  szp i lkow e ,  c z y  
l i ś c io w e ,  p rz e z  c o  im w c a le  w ie le  p rz y j e m n o ś c i  u jm u je .

L i ś c i o w e  i s zp i lk o w e  o s o b n o ,  w  p rz y z w o i t e j  m i e d z y  
s o b a  o d l e g ł o ś c i  w e d ł u g  w z r o s t u  i c ieni k o lo r ó w  u ło ż o ­
n e ,  d o p ie r o  rob ią  z a c h w y c a j ą c y  w idok .

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i   D r u k ie m  P  i 11 e r  o w  s k  i n i .


